
Nr. 22. Kraków, 24 Maja 1884. Rok I.

T y q o d n ik  R o l n i c z y 14 w y c h o d z i  w  S o b o t ę  k a ż d e g o  t y g o d n i a .  P r e n u m e r a t a  „ I y g o d n i k a  r o l n i c z e g o 44 w y n o s i  r o c z n ie  w  m ie j s c u  z łr .  3. cnt.  ó o  
(z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4  z ł r . ) ,  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  4  R s r . ; w  P o - .n a ń s k i e m  9  m a r e k ;  za  g r a n ic ą  6  z ł r .  P r e n u m e r t a  m a  b y ć  o p ł a ­
c o n a  z g ó r y  za  r o k .  C en a  in s e r a t u  o d  m ie j sc a  w i e r s z a  d r u k i e m  d r o b n y m  p r z e z  c a ł ą  k o l u m n ę  8  c e n t . ,  p r z e z  p o ł o w ę  4  cnt .  P o j e d y n c z y  
N r. 5  cnt .  R ę k o p i s m y  p r z y s ł a n e  b e z  z a s t r z e ż e n ia  n ie  zw rracają  s ię .  —  N i e f r a n k o w a n y c h  l i s t ó w  n ie  p r z y j m u j e  s ię .  —  R e k l a m a c y e  n i e o p i e c z ę -  
t o w a n e  n ie  p o d l e g a j ą  o p ł a c i e  p o c z t o w e j .  —  D la  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w  o k r ę g o w y c h ,  p r e n u m e r u j ą c )  ch  „ Tyg< d n i k 44, in s e r a ty  b ę d ą  d a w a n e  
za  p o ł o w ę  c e n y .  Z a m ó w i e n i a  na „ T y g o d n i k 44 i o g ł o s z e n i a ,  o r a z  w s z e l k i e  a r t y k u ły ,  p r z y j m u j e  R e d a k c y a  i A d m i n i s t r a c y a  „ T y g o d n ik a  w  l o ­

k a lu  T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o  k r a k o w s k i e g o  u l .  K a r m e l i c k a  iNr. 4 2 .

Prawdopodobny przyszły stan powietrza.

P ó łn o c n e  później  w s c h o d n ie  w i a t r y ,  p r z y  w y s o k i m  o b e c n ie  s ta n ie  b a rom etru  d ł u ż s z a  pogoda ,  c h ło d n a w o ,  później  c ie p l e j ,  d e s z c z ó w
o b f i t s z y c h  mało.
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Spraw a obsadzania dróg drzewkami owo-
C O W e m i .  Żywe i słuszne budz i zajęcie; w  „ T y g o d n ik u 11 
k ilkakrotnie była ona pow ażn ie  t rak tow aną .

K o re sp o n d e n t  lwowski „C za su ,  w liście z d. ib  
Maja r. b. (Nr. 115) d o n o s i ,  że rozesłany  przez M ini­
sters two roln ic twa m e m o ry a ł  T o w a rz y s tw a  pom olog i­
cznego w iedeńskiego „o obsadzaniu d ró g  d rzew kam i 
ow ocow em i"  sp o w odow ał zajęcie tą sp raw ą  W y d z ia łu  
krajow ego.

Bliższy rozbiór kwestyi w y k a z a ł , jak się to przy  
każdej sposobności dziać . zw ykło ,  że najlepsze chęci 
i najtrafniejsze pom ysły ,  dążące do podn ies ien ia  d o b ro ­
bytu kra jow ego, pozos taną  bezskutecznem i w obec  bez­
w ładności w ładzy  au tonom icznej ,  a oboję tnośc i w ładzy  
adm inistracyjnej.  Szukał więc W y d z ia ł  k ra jow y  sposobu, 
ominięcia tych przeszkód kardyna lnych  i jako środek  
w iodący do tego celu, wskazuje oddanie  całej spraw y, 
począw szy od założenia szkółek  d rzew ek  aż do opieki 
nad ich całością i t rw aniem , w ładzy  szkolnej w  gminie, 
a po śred n io  samejże szkole gminnej.

Myśl ta bezsprzecznie p i ę k n a , z czasem trafną 
i w skutkach p rak tyczną okazać się naw et może. Bo 
krom  korzyśc i,  jakie p rzyn ios łoby  już sam o obsadzenie 
d ró g ,  przedstaw ia  się jeszcze p o n ę tn y  w idok  rozw in ię­
cia w m łodoc ianych  um ysłach  dzieci ro ln ików  z a m i ło ­
w ania do sa d o w n ic tw a ,  a nadewszystko obudzen ia  
w nich poczucia obow iązku  obywatelskiego i s o l i d a r -  
n o ś c i w d o b r e m .

O  ile jednak myśl ta by łaby  ła tw ą  do w ykonan ia  
w p r a k ty c e ; jak rych ło  owoce z niej zbierać  kraj p o ­
c z n i e ? . . . .  Na to pytanie zna jdu jem y niewesołą o d p o ­
wiedź w  artykule Kazim ierza hr .  W o dz ick iego  z O le ­
jowa, um ieszczonym  w Nrze 20- tym  „T y g o d n ik a"  z d. 
io -g o  Maja r. b.

W y d z ia ł  k ra jow y porusza jąc  tę spraw ę, zaczął od 
zas;ągnienia opinii lwowskiego T o w arzy s tw a  pszczelni- 
cz o -o g ro d n ic ze g o ; w dalszym zaś rozw oju  akcyi p rz y ­
puszcza, że po trzeba  będzie ustawy, nad  k tórej w y k o ­
naniem  czuw ałyby  T o w arzy s tw a  pom ologiczne i w ła ­
dze adm in is t racy jne ;  a D uchow ieństw o  i w ładze a u to ­
nom iczne szłyby tam tym  w pom oc bezpośredn im  w p ły ­
wem swoim na szkołę i gminę. P om ysł  p iękny  i n ie­
wątpliwie takie usiłowania spó lne  wszystkich sfer in te ­
ligentnych , wytężone w jednym  k ie r u n k u , uwieńczy 
z czasem skutek p o m y ś ln y ;  w y p ad łb y  on zgoła  różn ie  
od rezultatów  owego poczciwego izo low anego p o ry w u  
nauczyciela szkoły  gm innej w Olejowie.

Ale niewątpliwie up łyn ie  wiele w ody  w sw o b o ­
dnych rzekach Galicyi, nim wszystkie p o w o łan e  przez 
W y d z ia ł  krajowy, szanow ne czynniki dos tro ją  się do  
harm onijnego ,  a energicznego i w y trw a łego  spółdzia-  
lania.

Rozmyślając tymczasem nad sposobem ułatwienia 
i przyspieszenia akcyi p rzypom nia łem  sobie, co przed j

laty opo w iad a ł  mi pew ien sędziwy obyw ate l Królestwa 
polskiego. O to  gdy  up rzykrzy ło  m u się coroczne bez 
skuteczne obsadzanie  d róg  drzew kam i,  pad ł  na pom ysł 
dość o ryg ina lny ; zakup ił  ilość po trze b n ą  najtańszych, 
jak m ożna obrazków  częstochowskich, (po 2 czy 3 gr. 
pols. za sztukę) i na kołkach, do  k tórych  wiązane by ły  
drzewka, pozawieszać obrazki kazał. O d  tej chwili ani 

I jeden ko łek  nie został w yrw anv ,  ani jedno  drzewko 
! nie już ścięte lub  w yrw ane  ręką ludzką, ale ani nawet 

uszkodzone przez gnane d rogą  bydło .
P rzyk ład  ten jest jednym  z licznych d ow odów , 

że w łościanie nasi zdolni są do solidarności , nietylko, 
gdy idzie o ogó lny  ich in te r e s , ale naw et i w imię 
idei przez ich og ó ł  uszanowanej.

Na tern op ieram  nie receptę n iezawodną w praw dzie ,  
mającą jakoby uchron ić  raz na zawsze drzewka o ko ło  
d róg  od zniszczenia — lecz p y ta n ie ,  k tóre  pozw alam  
sobie poddać pod  rozb ió r  tych  ludzi, co pracu jąc  o ko ło  
dobra  ogólnego, nie gardzą nastręczającemi się d robniej-  
szemi środkam i p o m o c n ic z e m i , a liczą się z duch e m  
czasu i ak tua lnem  usposobieniem  kraju.

P o ją ł  kraj n iezbędną po trzebę  podniesienia s tanu  
w łościańskiego z ciem noty  i upadku  m a te ry a ln e g o ; 
św ietnem  wcieleniem tej myśli było  zawiązanie podczas 
sesyi se jmowej 1883 r. k lubu p o s łó w  w ybranych  w ku- 
ryi w ło śc iań sk ie j ; zawiązywanie i pow odzenie  kółek 
włościańskich rolniczych żywe budzi zajęcie; za inicva- 
tyw ą rezydującego we Lw ow ie Zarządu centralnego 
garną  się ludzie dobrej woli do zak ładania  ich po ca­
ły m  kraju i starają się rzucone ogó ln ikow o przez Z a ­
rząd cen tra lny  zasady, stosować i m odyfikow ać w edług  

i  w aru n k ó w  m ie jscow ych , tak odm iennych  w różnych 
okolicach k ra ju ;  s łow em  zaczęto pow ażn ie  się zapatry- 

! wać na cenny m aterya ł ,  jakim jest lud polski.
Czy nienależa łoby  korzystać z tego p rądu  i idąc 

] z nim, wciągnąć kó łka  w  działanie na korzyść sprawy,
0 k tórej m ów im y, a mianowicie przedstawić im w  sp o ­
sób p rzekonyw ający  korzyści obsadzania  d ró g  drzew kam i
1 n im  zam iary  W v d z ia łu  k ra jow ego będą m ogły  wejść 

| w w ykonanie ,  po ruczyć za rządom  kó łek  nad drzewkam i 
I tym czasow ą o p iekę ,  k tóra  w czasie w łaściw ym  z dal- 
! szemi środkam i przez W y d z ia ł  k ra jow y p rzedsiębranem i 
j  na tu ra lnym  biegiem rzeczy nader  ła tw o  skom binow ać

by się dała ?. . .
G dyby  p. M arszałek  kra jow y, k tó ry  w szystko ro- 

j  zumie, bo wszystko ukochał,  troskliwość swoje zwrócić 
chciał ku drobnej na pozór  sprawie obsadzenia dróg  
i na jednym  z ob jazdów  swoich po k ra ju ,  spraw ę tę 
pieczy zarządów  kółek rolniczych włościańskich poru-  
czył,  n iebaw em  ujrzelibyśm y błogie skutki jego n iep rze ­
parcie p rzekonyw ającego  s ło w a  - -  w uzacnieniu  ludu  
w łożonym  nań  now ym  obow iązkiem  obywatelskim  
i w pię tn ie cyw il izacy i, jakie nada łyby  uroczym  k ra jo ­
brazom Galicyi drog i obsadzone. H .  L.
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Obliczenie kw asu fosforow ego  w celu zapobie­
gania wyczerpnięciu go z roli przez sp rzęty  

płodów naszych.

(A. L.) Rośliny, które upraw iam y, po trzebu ją  
wszystkie jednych i tych samych po k a rm ó w  m inera l­
nych, chociaż nie w ró w n y m  stosunku , lecz żadnego  
z nich w ziemi braknąć nie może, jeżeli roślina ma się 
udać. Najwięcej z tych po k a rm ó w  znajduje się w dosta­
tecznej ilości w roli ; naw óz z pozos ta łych  resztek p a­
szy i podśc io łu  w ytw orzony ,  wystarcza najczęściej do 
pokrycia  u by tku  z żniw  pow sta łego .

Z jednym  f o s fo re m , k tóry  jako kwas fosforowy 
w nika w o rganizm  p ło d ó w  naszych, rzecz ma się t r o ­
chę odm ienn ie .  Zapas w ziemi fosforu o tyle  jest bez­
w arunkow o  k o n ie c z n y m , o ile bez niego z iarno nale­
życie wytw orzyć i wykształc ić  się nie zdo ła  , a to tak 
d a le c e , że chociażby rola najlepiej została  upraw ioną  
i naw ie z io n ą ,  to p rzy  n iedosta tku kwasu fosforow ego 
nie w yda n igdy po w in n eg o  i spodziew anego  p lonu . 
Nie zbyw a go w praw dzie  p raw ie  nigdzie w ro l i ,  lecz 
nie zachodząc w  ogóle w  zbytecznym  zapasie, nie zdąży 
się on  od jednego sprzę tu  do d rug iego  dość spiesznie 
rozłożyć pod  w p ływ em  oddzia ływ ającym  wilgoci,  cie­
p ła  i św ia tła ,  na procesa i now e związki chemiczne, 
aby się sta ł dla nas tępnego  zasiewu go tow ym , obfitym^ 
wszędzie w  glebie rozprzes trzen ionym  pokarm em .

Chcąc sobie więc po każdorazow em  żniwie za ­
pew nić  p lon  now y, w inno  się, ile m ożności tyle ziemi 
z w ró c ić ,  ile się z niej w y b ra ło ,  tj. ile się w postaci 
zboża, mięsa, mleka, sera, w e łn y  i t. p. sprzedało ,  czyli 
po  za obręb  swej włości wydaliło. Zależy więc na tern, 
aby w ie d z ie ć , w jakim stosunku zachodzi rzeczony 
kwas fosforowy w c ia ła c h , czyli p łodach  i p roduk tach  
co tylko w spom nianych . W  tym względzie posłużyć 
nam  m ogą badania  i doświadczenia przez m ężów  nauki 
s ta rannie  i w ielokrotnie w y k o n a n e ,— a te wykazują, co 
n a s tę p u je :

w i hektolitrze w io o  kilogr.
k i lo g r . k i lo g r .

Pszenica — ziarno zawiera . . 0 , 7  . . . . . . 0 , 2 3

„ s łom a n . . . 0 , 2 3

Zyto  —  ziarno . 0 , 6  . . .

„ s łom a »

Jęczm ień — ziarno » . 0 . 6  . . . . . .

„ słom a r>

Ow ies — ziarno n . 0 , 3  • . . . . . .
„ s łom a D *

K u kurudza  — ziarno r> • . 0 , 3 6  . . .

„ s łom a n

Groch  —  ziarno n . 0 , 8  . . .

„ s łom a n  •

Bób —  ziarno  „
s łom a „

W y k a  —  ziarno „

Ł u b in  — ziarno „
„ s łom a

Rzepak — ziarno „ 
s łom a „

T a ta rk a  —  ziarno „
Len — ziarno „

Ziem niaki —  kłęby „

łe ty  »
Buraki cukr. —  korzen ie  .

„ „ liście zawiera
„ pas tew ne— korzenie zaw 
„ „ liście zawiera

M archew —  korzenie  „
„ liście „ .

Koniczyna czerw. —  ziarn 
zawiera 

„ siano 
„ b iała — ziarno 
„ „ siano

E sparceta  „ „
Lucerna  „ „
T ra w y  z łąk  siano
Bydlę rogate ...................
O w ca . . . . . . .

Świnia tłus ta  . . . .
„ c h u d a ....................

Mleko zawiera . . . .
Ser „ . . .
W e łn a  „ . . .
M akuchy (rzepiowe lub siem 

„ baw ełny
Mąka na paszę . . .

O tręby  pszenne . . .
„ żytnie . . . .

Kiełki s łodow e . . .

w i hektolitrze
k i lo g r .  

1,0

w io o  kilogr.
k i lo g r .

n
v
n

n

0,07 

0,13 
0,20 
0 ,07  
0,09 

0,14 
0,06

1,24 
0,40 
1,20 
0 ,80  
0,30 
0 ,4°  
0,36 
1,60 
1,0 

0 ,80
1.14 

0,20 

0,40 
0,05 
1,90 
2,40 
0 ,90 

2,50
2.15 
0,90

O bjaśn ijm y  rzecz dalej na przykładzie, p rzy jm u ­
jąc folwark 450  hekt. obejm ujący,  a w t y c h . 300  hekt. 
roli, 75 hekt. łąk, 2 5 het. pastwisk, 10 hekt. og rodów , 
20 hekt. z a b u d o w ań ,  p o d w ó rz a ,  row ów , d ró g  i t. d. 
i 20 hekt. w ody. Z folwarku takiego, o ś rednio-dobrej 
glebie z łą k am i dość znacznej w ar to śc i , n iechajby w y ­
nosiła  roczna sprzedaż w p rze c ię c iu .
Pszenicy 300 hektolitr , zawierających <t 0,7

kilogr. 210,0 kilogr.  

Żyta 700 „ '  » k °>6» n 4.20,0  »
Jęczm ienia  200 „ » k 0,6 „ 120,0 „
R zepaku 200 „ » k 1,15 „ 230,0 „
Z iem niak ów  100 „ „ & 0,13 „ ,3 0 ,0  „

0 , 7 0

1,18

V  5

0 , 6 0  

1 , 0 0  

0 , 1 3

o ,3 4

0 , 1 9

0,30

enne) zawiera .
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K o n ic z y n y  c z e rw . 5o o  k i lo g r  (1 0  c t r )  k  1 , 2 4 k i lo g r .

w  100 k i lo g r ...................................... 6 ,2
S era  5o o  k i lo g r  (1 0  c t r . )  k 0 ,4 0  w  100 k i lg r . 2 ,0  „

W e łn y  2 0 0 0  k i lo g r .  (4 0  c t r . )  k  o ,o 5

w  100  k i lo g r ...................................... 2 ,0  „
S k o p ó w  2 0 0  p o  4 0  k g .= 8 0 0 0  k g . k  1 w  io c 8 0 ,0

6 s ta ry c h  k r ó w ,  10 t łu s ty c h  w o łó w  =  16

s z tu k  p o  5o o  k i lo g r .  =  8 0 0 0

k i lo g r .  k  1,6 w  100 k g . . . . 128 ,0

15 tu c z n y c h  ś w iń  p o  2 0 0  k i lg r .  =  3 0 0 0

k i lo g r .  k  o ,8 o  w  100 k g . . . 2 4 ,0  „

6 0  p ro s ią t  p o  10 k g r .  =  6 0 0  k g r .  a 1 ,24

w  100 k g ........................................... 6 .8 4  „

W y s z ło  w  o g ó le  p o  za o b rę b  w s i k w a s u

fo s fo ro w e g o ....................................... i 3 5 9 ,0 4  k i lo g r .

N a to m ia s t  s p rz ą tn ię to  i  s p a s io n o  s ia n a

z łą k  4 5 0 0  c t r .  =  2 0 .0 0 0  k g r .

k  0 ,3 6  w  100 k i lo g r .  . . . 9 1 0 ,0  k i lo g r .

D a le j p rz y k u p io n o  i s p a s io n o  : m a k u c h ó w

30 0  c t r .  =  15 .0 0 0  k g r .  k 1 ,90

w  1 0 0 .................................................. 2 8 5 ,0  „

O trą b  p s z e n n y c h  100  c t r .  =  5 0 0 0  k g r .

k  2 ,5 0  w  1 0 0 .................................. 125 ,0

O w s a  d la  k o n i  2 0 0  h e k to l i t r ,  a 0 ,3 3  . . 6 6 ,0

D o  s ie w u :  K o n ic z y n y  b ia łe j 5 c t r .  =  2 5 0

k i lo g r .  k  1 ,20  w  1 0 0 . . . . 3 . °
,  „  p s z e n ic y  b ia łe j  4 0  h e k to l i t r

^  o ,7  k g r ............................................. 2 8 ,0

R a ze m  . . . . 1 3 1 7 ,0  k i lo g r .

Z  p o w y ż s z e g o , z rz e c z y w is to ś c i w z ię te g o  p r z y k ła d u ,  

o k a z u je  s ię  n ic  n ie  z n a c z ą c y , b o  ty lk o  4 2  k i lo g r .  w y ­

n o s z ą c y  b ra k  k w a s u  fo s fo ro w e g o , k t ó r y  za  p o m o c ą  n . p. 
7 d o  8 c tr .  s u p e r fo s fa tu  n ie  t r u d n o  z a s tą p ić . W ie le  

z n a c z n ie js z y  w sza kże  o k a z a łb y  s ię  n ie d o b ó r  w  ra z ie , 

g d y b y  z a m ia s t ,  ja k  to  s ię  d z ie je ,  w y ra b ia ć  m le k o  na 

n ie z a w ie ra ją c e  w c a le  k w .  fo s fo ro w e g o  m a s ło ,  w p ro s t  

m le k o  to  s ię  s p rz e d a w a ło ,  k tó re g o  w  d a n y c h  o k o l ic z n o ­

ś c ia c h , p o  z re d u k o w a n iu  p e w n e j części o w ie c  na k r o w v ,  

m o ż n a b y  m o ż e  d z ie n n ie  o d s ta w ia ć  o k o ło  2 0 0  k i lo g r . ,  

w  m ia rę  cze g o , u b y w a ło b y  p o  0 ,4 0  k i lg r . ;  za te m  ro c z n ie  

(0 ,4 0  X  8 6 5 )  146 o  k i lo g r . ,  a g d y b y  n a d to  łą k i  w y ­

d a w a ły  p o  10 c t r .  m n ie j z h e k ta ra ,  w  o g ó le  w ię c  7 5 0  

c tr .  m n ie j z  z a w a rto ś c ią  135 k i lo g r . ,  to  w  ta k im  raz ie  

w y n o s i łb y  n ie d o b ó r  146 X  135 X  42  =  323 k i lo g r . ,  

na  k tó r y c h  p o k ry c ie  trz e b a b y  6 0 — 7 0  c t r .  z w y k łe g o  

s u p e r fo s fa tu  lu b  30  d o  4 0  c tr .  m ą k i z k o ś c i,  a lb o  też  

o d p o w ie d n ie j i lo ś c i p a s z y  in te n z y w n e j n . p . o trą b  p s z e n ­

n y c h  n ie ty lk o  s to s u n k o w o  n a jo b f i ts z y c h  w  k w a s  rz e ­

c z o n y , a le  te ż  na  w y d a jn o ś ć  m le k a  n a jp o m y ś ln ie j d z ia ­
ła ją c y c h .

O  k o n ie c z n o ś c i,  ta k ie g o  w c a le  p rz e c ie ż  n ie  t r u ­

d n e g o  o b l ic z a n ia ,  p rz e k o n a  s ię  k a ż d y , k to  na  r o l i  z r e ­

sztą  d o b rz e  u p ra w ia n e j i  dość  za so b n e j w  w s z e lk ie  in n e  

m a te ry e  p o k a rm o w e  r o ś l in ,  p r ó c z . w  k w .  fo s fo ro w y ,

z o k a z a ły c h  na  o k o  s p rz ę tó w  s ła b y  s to s u n k o w o  p lo n  

w y d o b y w a ją c ,  z a c z n ie  u ż y w a ć , c h o ć  w  m ie rn e j i lo ś c i,  

je d n e g o  z rz e c z o n y c h  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  i  d o z n a  

s k u tk u  p o m y ś ln e g o . B ę d z ie  to  ja w n y m  d o w o d e m , że 

o d p o w ie d n i zapas  k w a s u  fo s fo ro w e g o  w  r o l i  —  to  

c o n d i t io  s in e  q u a  n o n  u ro d z a jn o ś c i.

Praktykanci i praktyka gospodarcza.

Z a w ó d  g o s p o d a rz a  je s t d z iś  b a rd z o  t r u d n y ,  w y ­

m ag a  p o w a ż n e j n a u k i i  n ie m a łe g o  d o ś w ia d c z e n ia , o te rn  

w ie d z ą  c i w s z y s c y , k tó r z y  w id z ą  co  s ię  w  o k o ło  nas d z ie je . 

N ie d o ś ć  p rz y s w o ić  so b ie  p o trz e b n e  n a u k i s z k o ln e ,  to  

d o p ie ro  fu n d a m e n ta ,  na k tó r y c h  p rz y s z ły  r o ln ik  m a  się 

o p rz e ć  —  s ta n ąć . P ra k ty k a  g ru n to w n a  i  s z k o ła  ro ln ic z a  

s tw o rz ą  g o  d o p ie ro  na ty c h  p o d w a lin a c h  n a u k i,  z d o l­

n e g o  d o  w a lc z e n ia  z w s z y s tk ie m i te m i t ru d n o ś c ia m i,  

z ja k ie m i d z is ie jsze  r o ln ic tw o  p o łą c z o n e .

N a  tę  to  p ra k ty k ę  g o s p o d a rz a  ro z m a ic ie  s ię  lu d z ie  

z a p a tru ją ;  w  w y b o rz e  m ie js c a  p r a k ty k i ,  o d g ry w a ją  jeszcze  

r o le  s to s u n k i to w a rz y s k ie ,  s ą s ie d z tw a , b lis k o ś ć  w ie -  

ksze g o  m ia s ta , a p r z y n a jm n ie j s ta c y i k o le i ż e la z n e j;  

w re s z c ie  d e c y d u ją  w y b ó r  te g o ż  o p ła ta  za n a u k ę  i ż y w ie n ie .  

N a jc z ę ś c ie j c z ło w ie k  m ło d y  id z ie  na p ra k ty k ę  ta m , g d z ie  n ic  

n ie  p ła c i ,  bez w z g lę d u  c z y  są w id o k i ,  że s ię  czegoś 

n a u c z y ć  m o ż e . P o d łu g  m e g o  z a p a tr y w a n ia  i d o ś w ia d ­

c ze n ia , w y b ó r  m ie js c a  p r a k ty k i  g o s p o d a rc z e j w a ż n ie js z y  

je s t o d  w y b o r u  g im n a z y u m ,  b o  w  g im n a z y a c h  ucza  

p o d łu g  o g ó ln y c h  p rz e p is ó w  i p ra w id e ł p e d a g o g ic z n y c h , 

w s z ę d z ie  r ó w n o .  Z u p e łn ie  co in n e g o  p ra k ty k a  g o s p o ­

d a rc z a ; tu  n ie ty lk o  w ie lk o ś ć  i ja k o ś ć  g o s p o d a rs tw a  d e ­

c y d o w a ć  w in n y ,  a le  p rz e d e .w s z y s tk ie m  n a c z e ln ik  g o s p o -  

j  d a rs tw 'a , cz y  to  w ła ś c ic ie l,  d z ie rż a w c a  lu b  też  rz ą d c a  —  

je d n e m  s ło w e m , k ie r o w n ik  c a łe j m a c h in y  g o s p o d a rc z e j.  

Jeże li m ło d y  p ra k ty k a n t  o d d a n y  sam  s o b ie , w s k a z a n y  

| na w ła s n e  t y lk o  o b s e rw a c y e , to  z  g ó r y  p o w ie d z ie ć  m o -  

| ż n a , że te n  t y lk o  k o rz y s ta ć  m o ż e  i b ę d z ie , k t ó r y  ju ż  

z d o m u  i ze s z k ó l p rz y n o s i d o  p r a k t y k i  z a m iło w a n ie  

w  p ra c y ,  w ie lk ie  p o c z u c ie  o b o w ią z k ó w  i  e n e rg ią , a p o ­

n ie w a ż  m o je m  p rz e k o n a n ie m  n ie  w s z y s tk a  nasza m ło ­

d z ie ż  p o s ia d a  te z a le ty ,  w ię c  ty lk o  m a ła  je j l ic z b a  k o ­

rz y s ta ć  m o ż e  z ta k  d o w o ln e j p r a k ty k i .  N ie c h  so b ie  m ó w ią  

co ch cą , s z k o ła  n ie m ie c k a  je s t d o ty c h c z a s  n a jle p s z ą  i p o ­

z o s ta n ie  n ią , d o p ó k i s ię  n ie d o w ie m y  o  lep sze j. U  N ie m c ó w ’ , 

ja k  w s z y s tk o , ta k  i  p ra k ty k ę  g o s p o d a rc z ą  t r a k tu ją  na  se- 

r y o ,  r ó w n ie  k ie r u ją c y  g o s p o d a rs tw e m , ja k  u cze ń . T e n  

o s ta tn i id z ie  w  n a u k ę  z  te m  p rz e ś w ia d c z e n ie m , że s łu c h a ć  

m u s i ,  że p ra c o w a ć  b ę d z ie  w ię c e j n iż  w ło d a r z ,  czasem  

ty le ,  ja k  p a ro b e k , że b ę d z ie  m u s ia ł częs to  w  n o c y  w s iąść  

na k o n ia ,  a lb o  i p ie szo  iś ć ,  ż e b y  s k o n tro lo w a ć  s łu ż b ę  

p o ło w ą ;  d o z n a ,  że Ś w ię to  i N ie d z ie la  m o że  b y ć  d la  

w s z y s tk ic h , a n ie  zaw sze  d la  p r a k ty k a n ta ;  że m u  w y ­

p a d a  b y ć  p ie rw s z y m  na n o g a c h , a o s ta tn im  s ię  p o ło ż y ć .
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W  twardej tej szkole służby praktyki, młody czło- ! 
wiek nauczy się pracować, słuchać i rozkazywać, ale 
nauczy się i gospodarować. Kierownik gospodarstwa, Nie 
miec, przejęty swoim obowiązkiem nie zapomina o swoim 
elewie, stara się, aby jak najwięcej korzystał, aby urzę­
dnicy grzecznie tłumaczyli młodzieńcowi to wszystko, 
o co się ten zapyta; zezwala często z własną szkodą 
na próby dla przekonania ucznia swego. W każdej 
wolnej chwili zajmuje się on młodzieńcem egzaminując, 
żeby się przekonać, ile się umysł jego rozwija, czy to, 
co widzi, — pojmuje; tłumaczy przyczyny, których elew 
bez wytłumaczenia nie jest w stanie odgadnąć, chociaż 
patrzy na przebieg manipulacyi. W  porze zimowej, pod- i 
czas długich wieczorów, uczeń bywa zajętym umysłowo, j  

a zawsze z korzyścią.
U nas odbywa się praktyka gospodarcza z pe- 

wnem lekceważeniem nauki. Młodzi ludzie, poczęści 
pozostawieni samym sobie, nie nauczą się ani słuchać, 
ani pracować, sądząc, że są stworzeni i uprzywilejowani 
do rozkazywania. Niezbędny konik, fuzyjka, towarzy­
stwo i sąsiedztwa, udaremniają często całą naukę. Mło­
dzieniec polski zanadto się zrósł z koniem, to w trądy 
cyi, w krwi jego leży, więc zajęty tym koniem, z tego 
konia patrzy zupełnie innem okiem na świat i gospo­
darstwo, widzi wszystko, tylko nie to, co widzieć pow inien; 
koń staje się celem, a nie środkiem. Towarzystwa i są­
siedztwa odrywają go od pracy, zaprzątają u m y s ł , zlu- 
źniają obowiązkowość.

Zadaniem przełożonego powinno być tak zająć 
młodego człowieka, aby nie zapragnął zabawy, aby mu 
zawsze czasu b rak ło ,  żeby pragnął przeciągnąć dobę 
o kilka godzin. Rozrywką niech będzie dla praktykanta 
zwiedzanie wzorowych gospodarstw i uczęszczanie na 
zebrania i wystawy ro ln icze; tam to będzie m ógł ro­
bić studya porównawcze i słyszeć zdania i dyskusye 
doświadczonych i wykształconych gospodarzy , a prze­
jęty swą powinnością, patrząc na przykładną gorliwość 
starszych rolników, wyrobi jasny pogląd na obowiązki 
swego zawodu; wyrobi się w nim zmysł krytyczny, 
który go strzedz będzie przed niedorzecznem, a często 
szkodliwem bezmyślnem naśladownictwem, nauczy się 
organizacyi i systematyczności gospodarczej. Z takiemi 
podstawami idąc do wyższego zakładu naukowego ro l ­
niczego obrabia młody człowiek swoje wykształcenie 
specyalne, docieka przyczyn naukowych tego, co w pra­
ktyce widział, nabiera przez prawa nauki, pewności siebie.

Skończony rolnik dopiero może próbować swych 
sił, swej twórczości; ale nie mając jeszcze rutyny, może 
małemi pozornie błędami wielkie czasem ponieść straty. 
Korzystniej więc, wyszedłszy ze szkoły rolniczej przyjąć 
obowiązki w dobrem uregulowanem gospodarstwie, lub 
jeżeli to niemożebnem iść jeszcze na praktykę połą­
czoną z samoistnym zarządem folwarku, bo tu właściciel 
zwróci uwagę na nieodpowiednią dyspozycyę, na błąd 
zamierzony. Rzecz inna na własnem gospodarstwie, gdzie

służba nie ma odwagi, albo też życzliwej chęci zwrócenia 
uwagi, a młody gospodarz spostrzega się dopiero, jak 
już zapóźno do naprawienia złego.

Przyjmowanie młodych ludzi na praktykę jest 
w naszych stosunkach ofiarą, każdy to przyznać musi 
kto się poważnie zapatruje, ale ta ofiara obowiązkiem! 
My tylko ofiarnością wzajemną istnieć, rozwijać się 
i dojść do celu możemy.

Bodzanta.

KORESPON DENCYE.

2 Olejowa.
Wprawdzie niepowołany do przesłania zdania

0 podniesieniu chowu koni w Galicyi, wszakże ujęty 
trafnemi i praktycznemi uwagami W go Edwarda Ję- 
drzejowicza, umieszczonemi w Nrze 17-tym „Tygo­
dnika* dalej, jako zamiłowany hodowca koni w jednym 
kierunku z dobrym  skutkiem od lat 4 0 - tu , mniemam, 
że kilku uwagami przyczynię się do rozjaśnienia tej 
dla nas tak ważnej sprawy.

Jestem również zdania, że kwestya ta nie należy 
do S e jm u , nawet nie chciałbym narazić Sejmu na 
dyskusye i uchwały w tej sprawie. Komisye ku pod­
niesieniu. chowu koni, Towarzystwa rolnicze, liczni 
hodowcy koni ze znaczeniem i w p ły w e m , oto drogi, 
któremi dojść można do c e lu , byle ściśle wiedzieć, 
czego żądać i co na razie otrzymać można.

R z ą d o w i  w i ę c e j  z a l e ż e ć  m u s i  n a  r y ­
c h ł e  m p o d n i e s i e n i u  c h o w u  k o n i ,  n i ż  z i e ­
m i a n o m ,  gdyż się dostatecznie przekonał o znacznej 
ilości koni w ogóle, a o zupełnym braku koniwojskowych. 
Uczestniczyłem w komisyi wojskowej obwodowej, która 
na 17,000 koni sp isow ych, ani jednej remonty nie 
upatrzyła, co więcej, nie znaleziono w tej liczbie koni, 
zdatnych nawet pod juki. Wcześniej czy później, groźna 
chmura wisząca nad n a m i , spowoduje burzę i starcie 
nastąpić musi. Jakiemi końmi uzupełni rząd luki w p u ł ­
kach kawaleryi, na jakie konie wsadzi landwerę, czem 
oprzeże luźne pociągi, dziś armiom towarzyszące, gdy 
komory wschodnie nie przepuszczą już koni do Galicyir 
T o  ciemny obraz, lecz wiernie odzwierciedla stan chowu 
koni w Galicyi.

Potrzeb swoich nie zaspokoją ziemianie ani rząd, 
krzyżowaniem przeważnej części klaczy końmi wyści- 
gowemi , końmi wyższej krwi angielskiej, normandami
1 zimno-krwistemi. Postępowe gospodarstwo już się 
nie oprzeże dokładnie końmi dziś skupowanemi po 
jarm arkach; te za słabe do m ło ca rń , kosiarek, żni­
wiarek, siewników rządowych, walców pierścieniowych. 
R z ą d o w i  i n a m  p o t r z e b a  s i l  n y c h ,  a l e k k i c h  
k o n i .  Chodzi więc o to, jakim systemem konie takie 
rozmnożyć?
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Zaczynam od przykładu, bo exem pla docent i za­
lecam go. W iadom o , że nasze konie są pochodzenia 
wschodniego; ta k rew , ta jedynie może wytworzyć 
konie użytkowe. Hodowcom koni amatorom, pozostają 
dla ich gustu i fantazyi konie angielskie i oryentalne 
wyższej k rw i ; dla ogółu zaś przeważnie potrzeba siły, 
zdrowia i czystej kości w rozmiarach zbliżonych do 
klaczy większych włościańskich , a wyższych rasą. Si- 
m ilis, sim ili gaudet, jedynie w wielkiem zbliżeniu krzy­
żowanie okazuje się korzystnem.

Otóż w roku i849tym kupiłem nad Prutem i Se­
retem 14 klaczy, miary mniej więcej 14 do 1 4 ^ ,
Z tych po ogierach hr. Juliusza Dzieduszyckiego z Jar- 
czowiec, stopniowo dochowałem się wszystkich koni, 
jakie, posiadam , nie dopuszczając wyższej miary nad 
15 t a ; który koń wyrósł nad tę m iarę ,  szedł między 
-'udzi ; dobrych zaś klaczy nigdy nie sprzedawałem. 
Niemało z tych potomków chłopskich koni chodzi po 
niemieckich miastach. W iernie się trzymałem dwóch 
zasad, po pierwsze: nigdy nie produkować koni na 
sprzedaż; po drugie: przychowywać ogiery po grubych 
klaczach, aby niemi stanowić klacze młode, które krwią, 
temperamentem i kształtami, stawały się u mnie nie- 

• zdatnemi do pracy. Mając dwa folwarki z klaczami 
roboczemi i trzymając kilka klaczy więcej nad potrzebe, 
a zmieniając ogiery wyższej krw i, łatwo mi uniknąć 
pokrewieństwa. T em u  cofaniu krwi zawdzięczam siłę 
i dziś potomkowie przypominają protoplastów.

Wiele jeszcze jest okolic, gdzie możnaby zaku­
pywać dobry materyał na matki, a z tych koni wycho­
wane i licencyowane ogiery, byłyby najstosowniej - 
szemi reproduktorami i niebawem tu i owdzie nawet 
chłop, dzierżawca, ksiądz i t. d, mogliby tych ogierów 
dostarczać A że cena ich nie byłaby wysoką., rządby 
m ógł uposażyć pożytecznemi regenatorami kraj w po­
dwójnej ilości.

Bezsprzecznie rząd ponosi znaczne ofiary i okazał 
wiele dobrych chęci, co do podniesienia chowu koni, 
lecz jak zawsze, tak i tu systematem biurokratycznym, 
u trudnionym  formalnościami, środkami niepraktycznemi 
i częstokroć w błędnym i szkodliwym kierunku, znie­
chęca hodowców. Kilka rysów jedynie dla zwrócenia 
uwagi powszechnej przytoczę.

Stacyj w Galicyi wschodniej jest za m a ło , gdyż 
do oddalonych nikt klaczy nie prowadzi. W edług s ta ­
tystycznego wykazu umieszczonego w „R oln iku“ z b. r. 
w ąąrech powiatach, jest 188 stacyj z 270 ogierami, 
z których połowa jest pochodzenia angielskiego, nor- 
folkskiego, normadzkiego i koni zimno-krwistych. Pięć 
powiatów nie posiada ani jednego ogiera, w których 
bywały chowane konie cenne do pociągu i pod siodło, 
mianowicie: Bohorodczany, Nadworna, Stare-miasto, 
Turka, Zbaraż.

Uczestniczyłem  w wielu kom isyach i zanotow ałem
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sobie następujące epizody postępowania naczelnika, czyli 
przewodniczącego :

Zamiłowany angloman nie kupow ał koni innego 
pochodzenia.

Inny pod żadnym warunkiem nie brał siwych 
i szpakowatych ogierów, najliczniej produkowanych.

Jak dziś parrjiętam, odrzuconego 5 -letniego ka­
sztana, uznanego za doskonałego konia, z powodu, że 
nie posiadał dosyć wysokiej krwi.

Filantropijne znowu uczucie powodowało kieru­
jącego do kupowania nieharmonijnie zbudowanych 
ogierków przez Szwabów na burakach i ziemniakach 
wychowanych. Jakież te reproduktory w potomstwie 
zostawią kości?

Krocie nadużyć w postępowaniu możnaby zapisać; 
wszakze na jedno zwracam uwagę. W eterynarz  jest tu 
często wyrocznią delficką, oznajm ia, że ten ogier ma 
dziedziczne wady, nie zawsze ściśle oznaczone i koń 
odrzucony. Przyczynę łatwo odgadnąć. W ypada wiec 
żądać dla znawców stanowczego głosu przy orzeczeniu
0 wartości i jakości ogiera ; od weterynarza, jeżeli sie 
tak wyrazić w o lno ,  diagnozy ogiera na p iśm ie, aby 
w razie przeciwnego zdania, można apelować do innego 
weterynarza.

Znaczna liczba zdatnych na ogiery koni, używaną 
bywa ze stadnin rządowych pod wierzch dla sztabowców. 
T ym  procederem chów koni jest wielce upośledzony. 
Bo ileż tó odchodziło ogierów do domu dla braku 
pieniędzy, ileż to prenotowanych, a nigdy już nieku- 
pionych ogierów za mojej pamięci?

Stacyj ogierów jest za mało na powiaty posia­
dające promienie 7 do 9 mil rozległości.

Na stacye przysyłane bywają stare konie zużyte, 
zatem niepłodne, w części źrebięta uposażone złemi 
sokami.

Służba po stacyach nieodpowiednia i bez dosta­
tecznej kontroli,  często nadużywając ogiera, niszczy 
najlepszego i czyni go niepłodnym.

Stawianie po stacyach ogierów wysokich cen
1 krwi niestosowne i szkodliwe; takie konie wypoży­
czają hodowcy szlachetnych ras wyższej miary.

Zakupno ogierów odbywa się w szczupłej liczbie 
m ias t ; nie każdy narazi się na niebezpieczeństwo p r o ­
wadzenia kilka lub kilkanaście mil swych butnych 
ogierów.

W ypada liczbę miejsc do zakupywania reprodu­
ktorów powiększyć, lub na wezwanie hodowcy zjeżdżać 
na miejsce.

Zadaniem hodowców w produkowaniu koni prze­
pychowych, lub do eksportu przeznaczonych; zaś za­
daniem rządu i kraju jest produkcya rem ontów  i koni 
pociągowych w znacznej ilości.

Reasumując moje uwagi, czynię wnioski następu­
jące:



T Y G O D N IK  R O L N IC Z Y .

1. C z łonkow ie  komisyi mają s tanow czy głos przy  
zakupn ie  o g i e r ó w ; jedynie przy  równości g łosów  dy- 
rym uje  przew odniczący .

2. P rzy  odrzucen iu  ogiera, w eterynarz  obow iązany  
dać na piśmie wyczerpujące  spraw ozdanie  o wadach 
konia.

3. Na stacyach dwie trzecie og ierów  mają być 
pochodzenia  wschodniego. Nie tyle cenić krew  i rasę, 
jak dotąd , lecz nabywać konie silne, czystej kości i h a r ­
m onijnej budow y.

4. Co najmniej przeznaczyć dwie stacye og ierów  
na każdy powiat,  na większe zaś po cztery.

5. P ros ić  w ładzy , aby  nie w ałaszono  źróbków  
zdatnych na r e p ro d u k to ró w  w stadach rządow ych.

6. Żądać znacznie jszych funduszów  na zakupno  
ogierów .

7. Żądać ustawy, aby  p o d  surow ą odpow iedz ia l­
nością naczelnika gm iny , ogier n ie licencyowany nie 
z n a jd o w a ł  się w gminie.

8. Żądać na podstaw ie  o c h ro n y  z w ie r z ą t , aby 
kon ie  przed czw artym  rokiem  nie by ły  do p racy  u ży ­
wane.

O trzym aw szy  te koncesye, m ożna  przypuścić, że 
po 10-ciu latach m ia łby  rząd lekkie i silne rem onty  
i zap rzężne k o n ie ,  z iem ianie siłę odpow iedn ią  poc ią ­
go w ą ,  a w wielu okolicach chłopi chow aliby  o d p o ­
wiednie po trzeb ie  kraju, ogiery.

Kazimierz W odzicki.

Z Poznańskiego.
K orespondencya  moja w spraw ie  s to sunków  do- 

m in ia lno-w łośc iańsk ich  w Nrze 16-tym „ T y g o d n ik a “ 
zam ieszczona , znalazła snać oddźw ięk w umyśle o do ­
bro  kraju dbałych  obywateli galicyjskich , w których 
im ieniu  odeb ra łem  co tylko od jednego  z nich pismo 
uznające don ios łość  sp raw y  i wzyw ające m n ie ,  abym  
„T y g o d n ik o w i"  dalszych uwag m oich  nie skąpił.

W p ra w d z ie  nie znam  szczegółow o s to sunków  Ga- 
l i c y i , wszakże ulegając zaszczytnem u w ezwaniu ,  p o ­
zwalam sobie dorzucić w m iarę  zaczerpniętej informacyi 
i ogó lnyeh  spostrzeżeń, do  m oich  dawniejszych jeszcze 
parę u w a g , k tó ry m  m oże zechce szan. Redakcya  g o ­
ścinnie o tw orzyć pism o swoje.

R ozrzucone , w dług ich ,  ważkich pasach ciągnące 
się pola, że narażają na stratę sił pociągow ych i lu d z ­
kich, to  jest rzecz rów n ie  jasna, jak, że w m iarę  tego 
jako i odległości g ru n tó w  up raw n y ch  od dziedzińca, 
wzmaga się n iem ało  t ru d n o ść  d o z o r u , a nadto stawia 
po łożen ie  takie, obok  n iepodob ieńs tw a wyzyskania n a ­
leżnego pastwisk, zak ładan iu  racyonalnych p ło dozm ianów  
zapo rę .  Separacya zaś nie tylko przez z łożenie po je-  
dyńczych parcel w duże ca łkow ite  p lany, ale też przez 
zak ładanie  fo lw arków osobnych  i o d b udow an ie  się po-

jedyńczych włościan na oddzielnych p la n a c h , usuw a 
wszelkie trudności .

P odobn ie ,  jak na polach i pastw iskach rzecz sie 
ma w lasach. W łaściciele mają trudność i koszta p rzy  
w ykonyw aniu  dozoru ,  jak i przy  wyznaczaniu  przestrzeni ,  
up raw nien i zaś włościanie tracą wiele siły pieszej przy 
zbieraniu  gałęzi i t. p . ,  a siły pociągowej p rzy  zw o ­
żeniu  zb ieran iny  do do m u  w ciągu całego r o k u ;  p o d ­
czas, gdy  po zniesieniu s łużebności,  można by na to 
t. j. na zwiezienie całej po trzeby  drzewa, poświęcić czas 
od ro b ó t  innych wolny, a natomiast wszelkie siły w cią­
gu wiosny aż do zimy zużyć na pracę w p o lu ,  w  o- 
g rodach  w arzyw nych  i t. p .

W spó lne  w ykonyw anie  p raw  pas tw iskow ych i le ­
śnych u trzym uje  w całej pełn i jeszcze gm innow ładztw o ,  
w m iarę  czego niknie indyw idua lność  i nie w yrab ia  sie 
w  pojedyńczych członkach sam odzielność obywatelska, 
w następstwie czego pozostaje b rak  w łaściwego s tanu  
średniego wiejskiego, a tem samem brak potęgi krajowej.

Książęcy ród H ohenzo lle rnów , dziś na tron ie  Ge 
sarstwa Niemieckiego osiadły, zawdzięcza prócz innych 
okoliczności, dzisiejszą po tęgę państw a Pruskiego w łaśnie 
swojej dawnej p ieczołowitości o silny stan gospodarzy  
włościańskich ; to  też i d z i ś , kićdy stan ten zaczyna 
ulegać szkodliw ym  wpływTom , m ianowicie żyw io łu  ży ­
dowskiego, podnoszą  się tutaj ze wszystkich s t ron  głosy  
ra tu n k u  i toczą się w sejmach i se jmikach obrady , 
w celu zapobiegania  z łem u  i zabezpieczenia włościan 
przeciw  upadkow i.  D om inia  w W .  Ks. P oznańsk iem , 
aby  w ykorzenić  nałóg  używ ania  t ru n k ó w  gorących , a 
pozbyć się żydow skich  karczm arzy  ze wsi, pokasow ały  
od  dość daw na już całkiem karczm y w s łusznem  p rze­
świadczeniu, że strata  dochodu  z karczem zrów now aży  
się sowicie t rzeźw ośc ią ,  moralnością i lepszym bytem 
włościan, jako też ludzi służebnych . T o  też nie tak 
ła tw y  teraz mają w yznawcy ta lm udu  przystęp  do g o ­
spoda rzy  naszych i nie często udaje im się wyłudzić 
od nich kaw ał g ru n tu  i osiąść jako właścicielom pośród  
g m i n ;  jak to niestety p o d o b n o  w gm inach galicyjskich 
nie .rzadko się zdarza , gdzie już naw et żydzi po na­
byciu różnych  pól i zaokrągleniu  ich w drodze d o b ro ­
wolnej separacyi, na osobno w ybudow anych  folwarkach 
rozgaszczają się na dobre .

N ow e p raw a w państw ie  Prusk iem  przeciw lichwie 
ogłoszone,  nakazują żydom  tutejszym ostrożność w swych 
ekspropryacyach  i innych  zapędach , a su row ość  i n ie­
skazitelna praw ość sądownictw a i o rganów  ad m in is t ra ­
cyjnych czuw ają bez litości i względu nad  w y k o n y ­
w aniem  p r a w a ;  pod  taką też opieką za pew nionym  jest 
by t i pom yślny  rozwój gospodarstw  w łośc iańsk ich ,  jak 
i dw orsk ich  naszych, czego jaw nym  w yrazem  jest o tyle 
coraz tańszy i ła tw iejszy  k re d y t ,  o ile go  w  innych 
kra jach ,  czy dzielnicach naszych b rak u je ;  k redy tu  b o ­
wiem g łó w n ą  pods taw ą  jest zaufanie, a dom in ia  i go sp o ­
darstw a w takim u s t r o ju ,  w jakim w yszły  z separacyi
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i s ta ły  się p rzystępnem i k u l tu r z e , a przez to ź ród łem  
trw ałych ,  coraz się w zm agających d o chodów , wzbudzają  
właśnie zaufanie.

N adanie własności nie jest o s ta tn im , lecz raczej 
pierwszym krok iem  o s w o b o d z e n ia ; jest to stan p rze j­
ściowy, k tó ry  w zniesieniu s łużebnośc i i w ykonan iu  
separacyi oczekuje osta tecznego za ła twienia. Zresztą, 
sap ien ti sa t. A. L.

Rozmaitości.
Nawóz Z fecessu w ysoko cen ionym  jest w Bel­

gii, Holandyi,  we F rancy i  pó łnocne j i Niem czech (Kassel). 
U żyw ają  go tam pod  upraw ę l n u ,  k o n o p i ,  bydlęcej 
kapusty  i ja rm użu, kukurudzy ,  a w połączeniu  z innym i 
naw ozam i także i pod up raw ę  bu rak ó w  cukrowych.

P rzed paru  laty kazałem  rozrzucić  10 dużych fur 
naw ozu  złożonego  w ]/3 z fecessu a 2/g ziemi na jeden 
m órg  roli g l in ia s te j , dob rze  wyczyszczonej, po  życie i 
na koniczynisku. Po p rzyo ran iu  i zab ro n o w a n iu ,  kaza- j  

łem  jeszcze takich 10 fur drugich  rozrzucić w zimie 
na tern polu  , a na wiosnę up raw iłem  je pod  kukuru- 
dzę, 1/2 szeklerskiej,  y2 końskiego zebu. P ierwsza w y­
dała 20 ziarn ; koński ząb w yrós ł  bardzo  bujnie i w y­
soko. Z. Zn.

i5 milionów s tra ty !  W e d le  podanych  w Nr. i7 - ty m  
„T yg o d n ik a* ,  okazuje się, że kw asu  fosforow ego, kali 
i azotu  (z kw asem  saletr.) w fecessach miast i s ió ł Ga- 
licyi m arnu je  się co najm niej rocznie za powyższe 
m iliony. Z. Zn.

Pewien Hiszpan p okazyw ał m ajtkow i angielskiemu 
pom arańczę  z naigraw aniem  m ó w ią c :  „ T ę  wydaje mój 
kraj 2 razy  na r o k “. „P a trz  co mój kraj p ro duku je  2 
razy na dzień" —  odrzekł z dum ą syn A lb io n u ,  p o k a ­
zując H iszpanow i ser Chesterski.  A P o lak  cóżby m ó g ł  
odpow iedzieć ? Z. Zn.

Pytania i odpowiedzi.
o d p o w i e d ź  na pytanie 28-m e (Nr. 19-tv „ T y g o ­

dnika*). Zyto św.-jańskie najlepiej siać po św. Janie. 
W  jesieni da doskona łą  paszę, a na drugi rok w Lipcu 
dob ry  w yda plon ziarna.

Na naw ozie z fecessów w ydało  mi w r. z. 12 
z ia rn ,  p o m im o ,  że w jesieni poprzedn ie j  dla k rów  ko- 
szonem było. Z. Zn.

Od Redakcyi.
P an u  M. B., au to row i korespondencyi rolniczej 

z Galicyi w Nr. 19-tym „Ziemianina* z d. 10 Maja r. b.

Gzy Sz. P an  czytujesz „T ygodn ik*  nie w ie m y ;  ale 
nie w ątp im y , że czytaćby go m ożna  z pożytkiem , g d y ­
byś Pan  zechciał zasilać go korespondencyam i podo- 
bnem i do powyżej w zm iankow anej.  Nie starając się 
odsłon ić  inkognita  pańskiego, upraszam y o danie nam  
znaku życia.

Dzielimy się z ła skaw ym i czytelnikami w iad o m o ­
ścią, że g rono  pp. P rofeso rów  i Nauczycieli Zak ładu  
krajow ego ro ln iczego w Czernichow ie,  zapow iada  nam  
go tow ość  do spó łp racow n ic tw a .

Treść.
P raw dopodobny  przyszły stan pow ietrza .  — Ceny t a r g o w e . — 

S p ra w a  obsadzania  d ró g  drzewkam i ow ocow em i (H. [..). —  O bli­
czenie kwasu fosforowego w  celu zapobiegania w yczerpnięciu  go 
z roli  przez sp izę ty  p łodów  naszych. (A. L.j. —  Praktykanci 1 p r a ­
ktyka gospodarcza  (Bodzanta) . —  K orespondencye:  z Olejowa (Ka­
zimierz Wodzicki) -- z Poznańskiego (A. L.).  —  Rozmaitości . — 
Pytania  i odpowiedzi  — Od Redakcyi.  — Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

O F I C Y A I M  GOSPODARSKI
z wyższem wykształceniem specyalnem

zarów no b ie g ły  w j ę z y k u  p o l s k i m  j a k  i n i e m i e c k i m ,  k tó r y  roz-  
poeząw szy  zaw ód swój w r  1871 od p r a k t y k i ,  doszed ł  s topniowo 
aż  do sam ois tnego  z a rz ą d u  fo lw ark iem  i pozos ta ł  w ty c h ż e  sa m y c h  
d o b ra c h  do chwili  ich  w ydz ie rżaw ien ia  w r. 1881, tym czasow o  
zaś p r z y ją ł  ad m in is t r a c y ę  są dow ą p ew n y ch  d ó b r  w G al icy i  w sch o ­
dniej,  ż y c z y  s o b i e  o b jąć  za rząd  p o rę cza jący  w iększego  m a ją tk u  
w G al icy i  i go tów j e s t  w  raz ie  p o t rz e b y  z łożyć  k i l k a  t y s i ę c y  fl. 

k a u c y i .

Jedyne  świadectwo złożone jes t  w odpisie w biurze Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, 4 2  K a r m e l i c k a .

I i . Lewiecki.

NASION I HERBATY
w Krakowie przy ul. Sławkowskiej Kr. 10.

Poleca na porę wiosennę;
Buraki pas tewne w ga tunkach  najwięcej u ż y w a n y c h ;  
M archew pas tew ną o lb rzym ią  b ia łą  i ż ó ł t ą ;
L ucernę francuską o ry g in a ln ą  w olną  od k a n ia n k i ; 
K oniczynę czerw oną, szw edzką , In k a rn a tk ę ;
Nasiona leśne ;
Nasiona t raw  (rajgras angielski,  w łoski,  francuski) i t.p .; 
K oński ząb — świeży t r a n sp o r t  w  bardzo  p ięknym  g a ­

tun k u  ;
Nasiona w arzyw  i kwiatów.

HERBATA CHIŃSKA w najlepszych gatunkach.
T a m ż e :  S k ład  pp. S. T h a d e e  ( S t y c z y ń s k i )  Ska 

w Bordeaux
WIN oryginalnych francuskich b ia łych i czerw onych , 

o raz  koniaków i likworów.

Odpow iedzia lny  re d ak to r  i wydawca Antoni Bocheński. — Druk  Wł.  L. Anczyca i Sp , pod zarządom J.  Gadowskiego.


